
Rok 4. Kalisz dnia 27 Kwietnia (9  Maja) 1873 r. J& 35.
Wschód słońca o eadz. 4 m. 11 r.
Zachód „ „ 7 „ 36 w.
‘■•ugość dnia „ 15 „ 19.
Pfzybyło „ „ 1
"schód księżyca we dnie.

1 „ 41-

Zachód o god. 3 m. 29 r.

Dziś SS Grzegorza Biskupa.
10 „ Izydora i Antoniego B.
11 „ Mamerta Biskupa.
12 ., Pankracego Męczennika.

C e n a  o g ł o s z e ń :
za pierw sze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.

Ga z e t a  imze-AST-A. k a u s z a  i  jleo-o o k o lic .
Piątek dnia 9 maja 1893 roku.

{l&liszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i P iątki w południe. — C en a  K a lt s z a n in a :  kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztę kop. 40; miesięcznie 
*°P-40, za odnoszenie po kop. 5; num er pojedyńczy kop. 6'. — P r e n u m e r a tę  p r z y jm u ję :  w Kaliszu: głów ny kantor w drukarni wydawcy W. H indemitha, i

miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będę.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

■— Dowiadujemy się, że przez Zarząd miasta 
rzucony, a przez W yższe W ładze zaakceptowany 
został, projekt nabycia gmachu b. korpusu kade- 
ekiego dla magistratur miejskich, z tem, aby mie­
szczące się podotąd w tymże gmachu koszary woj­
skowe i lazaret pułkowy wyniesione zostały za 
toiasto, gdzie wzniesione zostaną odpowiednie bu­
dowle. Myśli tej przyklasnąć wypada, nie tylko 
dowiem miasto mieć będzie bardzo przyzwoity, a 
°awet po odpowiedniem przerobieniu, i wspaniały  
ratusz, ale nadto pozbędzie się lazaretu i koszar, 
co bezwarunkowe zapewnia mu korzyści.
,. — _ Odczyty w Sieradzu na korzyść ochronki 
d*a biednych, kończą się z dniem 11 b. m., odczy­
t a  P- Adama Nenckiego, Magistra prawa i adm. 

oO gminie.” Dotychczasowy wpływ, wynoszący 
kilkaset rs. najlepiej przemawia za usposobieniem  
ddeszkańców Sieradza i okolicy. Główna zasługa  
należy się radzie opiekuńczej— i jej prezesowi, na­
czelnikowi powiatu, baronowi Kaleu, który otoczo­
ny kółkiem miejscowej inteligencji, nie odmawia 

we§« wpływu i współdziałania.
Po rozlicznych korespondencjach, przyrze- 

zeuiach i zawodach obecnie, zdaje się że nape- 
Qo, bo już teraz bezwzględnie twierdzić nie chce- 

mi?ć będziemy teatr w naszem mieście.
I rzyjedzie jednak nie truppa p. Ratajewicza, 

lecz teatr poznański, pod dyrekcją p. Sarneckie-
ktńresoZtynm maiej czytallśm y telegram , według
I x .ja t L  w Pl S l is7 uP0m“io"a “ * S‘M ,{  iUtr°  ‘Ub

— zobaczymy.
oczyszczań ; Z ^?mów w Kaliszu, zaczynają się 

p8C i porządkować.
. .  rzez zarząd m iasta nałożoną została ka-
snr7o i . laa Anzelma Szkopa w ilości rs. 5, za 
sprzedaż mięsa wyżej taksy.

— Słyszeliśm y, że siostra księdza Radziejew- 
skiego, zamordowanego we wsi Pinczniewie, dotąd 
jeszcze żyje, pomimo zadanych jej przez morder­
ców ciężkich ran. Nie może ona wszelako u dzie­
lić żadnych wskazówek co do zabójców z powodu 
osłabionego stanu umysłowego, który z przyczy­
ny ran znacznie, rozumie się, pogorszony został.

— Od dni kilku mamy nareszcie wyczekiwane 
ciep ło .

— W dniu 12 maja r. b., o godzinie 10 rano, 
w kościele OO. Franciszkanów odprawionem bę­
dzie żałobne nabożeństwo za duszę śp. Józefy 
Wojciechowskiej, żony patrona tutejsze­
go Trybunału, na które krewnych, przyjaciół i 
znajomych zaprasza się.

— Dnia 8 b. m., przeniósł się do wieczności 
Józef Giolański w wieku lat 58, sekretarz biu­
ra prokuratora trybunału.
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—  (Nad.)  —  Kwesta wielko-tygodniowa w ro­
ku bieżącym dopełniona w trzech miejscowych ko­
ściołach katolickich przyniosła dla Szpitala Ś-tej 
Trójcy dochodu 143 rs. 67 kop., za który tak o- 
fiarodaw com , jako też zajmującym się pomie- 
nioną kwestą W W. paniom: Mrozowskiej, Greko- 
wicz, Jakowickiej, Kruszyńskiej, Petrów, Pajew- 
skiej i Rymarkiewicz tudzież mającym udział w ta ­
kowej, Rada Gubernjalna Kaliska dobroczynności 
publicznej postanowiła złożyć niniejszem  podzię­
kowanie. Wdziękoński.
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—  (Nad.) —  Uprasza się szanownego pana 
J. B. autora artykułu zam ieszczonego w JVs 27 
Kaliszanina z roku bieżącego, o szczegółow e obja­
śnienie, w jaki sposób należy używać odwaru z ko­
rzenia ciernia, przygotowanego podług przepisu  
wskazanego przez pana, w razie prucbnięcia lub 
bólu zębów. R . K.

Różne wiadomości.

— Miasto Mariopol—jak donosi „Odes. W iest.” 
wybrane zostało niejako za rynek zbytu fa łszy ­
wych biletów kredytowych. W ciągu 4-ch m ie­
sięcy zchwytano 5-ciu rozpuszczających takowe; 
w tych dniach znów zatrzymano jednego.

=  „Times of India” donosi, że rząd japoński 
dawną nazwę dni tygodniowych zm ienił. Nazywa 
on niedzielę dniem słońca (u Rzymian dies solis), 
Poniedziałek duiem księżyca (dies lunae), a dalej: 
dzień ognia, dzień kruszcu i dzień ziemi. Japoń­
czyków nazwano francuzami wschodu, którzy przy­
jęli manję rewolucjonizowania kalendarzy.

—  Twardośó spiczastych narzędzi żelaznych  osią­
ga się doskonale za pomocą laku. Przedmiot t e ­
go rodzaju np: świder lub szydło rozżarza się do 
białości i wpycha w laskę laku na jedną sekundę, 
poczem wpycha się go znowu w ten sam lak na 
innem miejscu, wyjmując znów szybko i powta­
rzając tę operację tak długo, dopóki stal się da­
lej nie zagłębia czyli dopóki się nie oziębi. Twardość 
otrzymana w ten sposóbodaje się porównać z twar­
dością djamentu, tak że narzędziem  udoskonalonem  
w ten sposób, przewiercać można każdą w spo­
sób zwyczajny zahartowaną stal. Przy świdro­
waniu lub wierceniu powinno się zm oczyć świde  ̂
lub szydło lejkiem terpeutynowym.

—  Kawa, ten tak ważny artykuł w życiu do- 
mowem, używany dziś w najbogatszych domach i 
kmiecych chatach, doszła obecnie do wysokiej ce­
ny, co się da wytłom aczyć tem, 1) że produkcja jej 
się zmniejsza, 2 ) zniesiono cło od niej w Stanach  
Zjednoczonych, skutkiem czego cały obrót han­
dlowy tym artykułem  przeważnie do Ameryki się 
przeniósł,— nareszcie i 3) że nie m ało przyczyniło 
się na podrożenie kawy zatonięcie ostatniej jesie­
ni w czasie przewozu, okrętu mającego ze sobą 
ładunek z 50,000 worków kawy składający się.

ROBOTNIK d a w n ie j  i  d z i s i a j ,
przez

M enu de Saint-M egm in?
przełożył 

Seweryn Tymieniecki.

trJ0Jk a ,mniei  więcej organizacja korporacji prze- 
nai4 ii -KVIII wieku. W prowadziły one jakby
r z e m ' • g r a n ic z o n e  karty pomiędzy ludność 
bo»i t-niczą’ iednJm Prawa i korzyści, innym o- 

■ązki tylko i ciężką pracę narzucając.
ja ]pG ^ w ią c  już o uczniach, dla których nadzie­
ja roKZe  ̂ Przyszj°ści tak daleką się przedstawia- 
mi r,  w °gble był jakby spętanym  reguła-
n>a cz§st°kroć trudne do pokona-
do os:„no” ‘ .̂cemi zasady, lub niem ożebne prawie 
z°stać m '^ Cia nakładającemi wydatki. Jeśli chce 
*yć w w m*'6™’ zmuszony j es*; przez długie lata  
Pierwszych °?zcz§dności, pozbawiając się naj- 
Pawszy ca ł» Prawie Potrzeb- Najczęściej wyczer- 
ł °wie d r o e iV nerf5Ją 1 s iły ’ zatrzymuje się w po- 
15 czeladnika Un Cf  . ? °P l'zestaje nam biernej ro- 
n'e zależności , ierci'' omdlewa moralnie w sta- 
Ca aig w iak ioZ . brego wybić się nie może; rzu- 
lub w oddalnm.- ńaJ,em?e stowarzyszenia czeladzi 

Ciemipnio . krajach polepszenia losu szuka. 
a Łe> zamiast rozjaśnić myśl i uszlachet-

(Ciąg trzeci).

nić uczucia, osłabiają pojęcie i rozjątrzają cha­
rakter jego. Za ucisk, jakiego od majstrów, a ra­
czej od reguł korporacji swej doznaje, mści się 
na poddanych mu uczniach; —  tym sposobem  
opressja od góry do najniższych rozciąga się koń­
czyn.

Robotnik zdobywając po długich latach służal- 
stwa, po zwalczeniu tysiącznych przeszkód i uci­
sków tak drogo okupione stanowisko majstra, mo­
że nareszcie swobodnie rzem iosło swe prowadzić, 
byleby tylko nie wydalał się z miejscowości, gdzie 
naukę i godność swą pozyskał, byleby najmniej­
szą rzeczą w zakres innego rzem iosła nie wkra­
czał, byleby przepisom korporacji swej podlegał,—  
byleby do przyjętej rutyny się stosował. I tutaj 
nawet tysiączne przeszkody i ucisk.

Korporacje z celem podniesienia pracy powsta­
łe , z biegiem czasu w pewien rodzaj feodalnego 
system u wyrodzone, więzami jej się stają. R ze­
m iosła otaczają się murami, które niezdobytemi 
uczynić usiłują; —  sami nawet obrońcy ich, jak  
by nieprzyjaciele, czyny swe wzajem nie ograniczyć 
pragną.

Obok wojny wewnętrznej, korporacje między so­
bą w nieustannej pozostawały walce. Duch nę­
dzy umysłowej i zawiści zdradzając przeznaczenie 
ich, podburzał do wzajemnych zaczepek: — bie­
dni szewcy, których rzem iosło tylko na naprawia­
niu starego obuwia *) ograniczało się, byli ońa-

w) Szewcj1- napraw iający obuwie stare , stanowili od­
rębne zupełnie rzem iosło i oddzielne posiadali korpora­
cje; w yrabianie nowych trzewików było im zabronione, 
a naw et przy napraw ianiu najwyżej dwie trzecie nowej 
skóry użyć mogli pod zagrożeniem kary.

(Przyp. tłum .)

rami dumy szewców nowe obuwie wyrabiających; 
tandeciarze, łatający stare odzienie, nieustannych  
napaści krawców doświadczali. Sceny z tego  ro­
dzaju zatargów powstające sprowadzały nieraz 
smutne następstw a dla produkujących i konsu­
mentów.

Zawistne współzawodnictwo na każdym objawia­
ło się kroku; nieustanne procesa pomiędzy korpo­
racjami prowadzone, ogromne pociągające koszta, 
rujnowały pojedyńczych cz łon k ów ; — przywilej 
bowiem jednych, w przeciwnym przywileju drugich 
przeszkody znajdował; uczucie zaś spokoju i po­
szanowania cudzego prawa nie zuanem było wiecz­
nie wrogim sobie obozom.

Argand, mechanik francuzki, wynalazłszy nowy 
rodzaj lamp, prostej konstrukcji, m ało potrzebu­
jących oleju, daleko lepszych niżeli te, które współ­
cześnie używanemi były, otrzym ał przywilej na 
w yłączne ich wyrabianie. Blacharze, ślósarze i 
kowale wytaczają mu natychmiast proces, tw ier­
dząc, że oni jedynie do rzemiosła tego rodzaju są 
uprzywilejowani.

Gdy Erard zaczął wyrabiać pierwsze fortepja- 
ny, tokarze, fabrykanci gitar i harf wytaczają mu 
sprawę w obronie przywileju na wyrób spinetów, 
im przysługującego wyłącznie. W ygraną swoją i 
ocalenie wynalazku zaw dzięczał wdaniu się Marji 
Antoniny żony Ludwika XVI.

Organizacja korporacji sta ła  się więc przyczy­
ną niezliczonych nadużyć i źródłem  niesnasek, 
w serca ludzkie uczucia nienawiści, łakom stw a i 
gniewu zaszczepiających. Cel, dla którego wytwo- 
rzonemi zostały, popieranie i wznoszenie rzem iosł, 
również osiąganym  nie był; —  przeciwnie, nowe 
wynalazki, pod naciskiem dawnych rutyuicznych
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=  Pete rsburg ,  d. 30 kwietnia (n. s.). W yko­
nany  z największą precyzją w dniu wczorajszym 
przez  2094  wojskowych muzykantów i doboszy 
capstrzyk, sp ra w ił  ogrom ne wrażenie. Na p rog ra ­
mie czytano: Marsz koronacyjny z „ P ro ro k a ,” p r u ­
sk ą  pieśń: „W ac h t  am R hein” i w spaniały  „C ho­
r a ł ” na  zakończenie. Droga, k tó rą  monarchowie 
wracali z opery, by ła  św iatłem  elektrycznem o- 
świetlona. Dziś przyjm ował cesarz niemiecki de- 
pu tację  złożoną z 30 osób do państwa niemieckie­
go należących, k tó ra  kunsztow nie i bogato wyko­
nany  adres  podała.

—  „Nowoje W rem ia” zas tanaw ia jąc  się nad są ­
downictwem w Rosyi, robi uwagę, że liczba sądów 
je s t  zbyt wielka. Is tn ie ją  bowiem sądy: pokojowe, 
duchowne, ogólne, wojenne i oficerskie oddzielnie, 
dalej handlowe, gminne i inne. Mówiąc o sądach 
handlowych, powołany dziennik proponuje podcią­
gnięcie spraw  handlowych, pod ju ryzdykc ję  ogól­
nych władz sądowych cywilnych, z n iektóremi 
szczególnemi przepisami do tego rodzaju  spraw 
zastosowanie mającemi. (G. H.)

=  W Berlinie t rzym ał m ajs te r  s tolarski z 4 
czeladnikami cały los na loterję, a wyczytawszy 
n a  liście nieurzędowej, że w ygra ł 100,000 talarów 
porzócił natychm iast robotę, wyrzucił narzędzia, 
a  w arsz ta t  zam ienił  się wkrótce w salę do tańca 
wezwano k a ta ryn ia rza ,  zaproszono gości i u rz ą ­
dzono bal, lecz wkrótce przekonano się, że w owej 
liście zam ias t  p ią tk i wydrukowano czwórkę; sm u­
tne  wydając westchnienia wrócił m ajs te r  i czeladź 
znowu do piłki, oczekując lepszej doli.

O Kopernikowskim obchodzie w Toruniu.

G azeta W arszaw ska um ieściła w N-rze  50 r. b. 
korrespondencję  w Rzymie opisującą tameczny 
obchód jubileuszu Kopernikowego bardzo dobrze 
i udatnie. Szkoda że korespondent, może w szla- 
che lnem  uniesieniu, w żółci m aczał pióro i cały 
jeden  ustęp  ta k  brzydkim płynem napisał,  obry- 
zgując nim nietylko Towarzystwo Przyjació ł Nauk 
Poznańskie  ale ca łe  księstwo wytykając naw et o- 
so by.

Nie będę się wdawał w obszerne odpieranie z a ­
rzutów przez poważną Gaz. W arszaw ską  w oczy 
nam  ciśniosych. Rzecz się sama wyjaśni.  P rz e ­
sy łam  wam ku  tem u tymczasem dokum enty ,  z k t ó ­
rych się ła tw o  przekonać, iż nie je s t  winą Towa­
rzystw a Przyjąć. N auk  Poznańskiego, że wysłańcy 
W łoskich Uniwersytetów nie z Polakam i ale z N iem ­

przepisów, pod k tó re  podciągać je  chciano, przy- 
tem nap a s to w a n e  procesami uprzywilejowanych 
k o r p o ra c j i , w najniekorzystn ie jszych znajdowały  
się w arunkach . Robotn ik  też nie dążąc do udo­
skonalenia rzemiosła swego, myślał jedynie o do­
zwolonej mu pracy i o chlebie powszednim.

Zmysł wynalazczy przywilejem zupełnie p rzy­
t łum ionym  tam  został; największa pobudka do 
pracy, współzawodnictwo wyrobić się nie mogło.

Jednakże,  za rzuca ją  n iektórzy, pomimo istnie­
n ia  korporacji  i przywilejów w Anglji, p rzem ysł 
nietylko że nie ucierpiał,  ale przeciwnie rozw ija ł
i rozwija się tam  ciągle.

Anglicy, odpowiada na  za rzu t  ten Baudri l la r t ,  
kochają  się w dawnych praw ach  swoich. Lubią 
opowiadać o sta łości i niewzruszalności ich, p rz e ­
cież p rak tyczny  ich rozum w zastosowaniu t łom a-
czy je  tak, aby w arunkom  postępu, zmieniającym 
się  pojęciom i potrzebom przeciwnem i nie były.
Mieli i oni korporacje, naw et prawo królowej E l ­
żbiety, u rządzające  je, odwołanem nie zos ta ło .....
Ale Anglicy mówią: —  system u trzym any być po­
winien o tyle tylko, o ile to  do miast i targów 
z czasów Elżbiety , o ile do rzemiosł wówczas z n a ­
nych i p rak tykow anych  się odnosi.

Każde inne rzemiosło, wszystkie inne miejsco­
wości są swobodnemi i prawom o korporacjach 
podlegać nie mogą. Tym sposobem odkrycia i r ze ­
m iosła nowe, a nawet i t e  sam e w miejscowościach 
m ało  znanych dawniej, zupełnie j swobodzie roz­
woju zostawione, nic z k rępu jącem i s ta tu tam i 
wspólnego nie mają.

W rzeczy samej Ańglja je s t  nadto  p rz e m y s ło ­
wa i handlowa, aby swobodny rozwój w k ie runku  
tym jakiem i bądź więzami przywilei lub iunych 
przeszkód tamować mogła.

Podobnych losów doznaw ała  i fabrykacja. W iel-j 
ki p rzem ysł nie raniej k rępow anym  zostawał: za- ( 
równo ja k  m ały  nie by ł  pozostawionym swobo-, 
dnem u rozwojowi pod  opieką praw  ogólnych, ale

cami w Toruniu obchodzili jubileusz i cześć swo­
ją  dla K opernika na piśmie jako  dla syna P o l­
skiego, zatem  Sławiańskiego rodu  wypowiedzieli 
a ustn ie  Niemcom K opern ika przyznali. Odczy­
tajcie pisma niżej zamieszczone a przekonacie się 
że I ta l ja  dotąd  jeszcze czci dwulicowego Janicza.

Dokumentu w języku Włoskim znajdujące się 
w Tow. Przyj. N auk  w Poznaniu  są nas tępujące: 

„Od p. W incentego Arnese odebrano list, k tóry 
w dosłownem tłum aczeniu  brzmi ja k  następuje: 

Zaskoczony w podróży mojej z Włoch chorobą, 
nie mogłem brać udzia łu  ja k o  de lega t  uniwersy­
tetów i towarzystw  naukowych włoskich w obcho­
dzie uroczystości, urządzonej w Toruniu  na cześć 
wielkiego a s tronom a polskiego, nieśmiertelnego 
Kopernika. P ra g n ąc  jednakowoż, ażeby uw ielbie­
nie, jak iem  p rze ję ta  je s t  'o jczyzna moja, Włochy, 
dla wielkiego waszego rodaka  a k tórego miałem 
być tłóm aczem, zna nem było Polakom, postano­
wiłem prosić cię o przyjęcie gościnne tych słów 
kilku w szacownein piśmie twojem.

Uniw ersyte t Rzymski wysyłając r e p re z e n ta n ta  
osobnego na  uroczystość, obchodzoną w tym s a ­
mym czasie w Toruniu  przez Niemców, upowa­
żnił  i mnie zarazem  do wygłoszenia w jego  imie­
niu czci dla Kopernika na  obchodzie polskim. 
Dzia ła jąc  w ten sposób, chc ia ł un iw ersy te t rzym ­
ski pokazać, że na  uroczystościach, mających ce­
chę czysto naukową, chciał uczcić w K opern iku  
wielkiego uczonego, ojca astrouomji,  należącego 
przez wielkie swoje odkrycia do świata całego a 
nie wyłącznie do jednego  narodu. Co się tyczy 
pochodzenia polskiego K opern ika ,  takow e żadnej 
nie podlegało wątpliwości, mianowicie na tych u- 
n iw ersyte tach włoskich k tó re  zwiedziłem, bo K o­
pernik  zapisywał się w poczet uczniów uniw ersy­
teckich ja k o  Polonus i o narodowości też jego 
polskiej wyraźnie je s t  mowa w piśmie p rzes ła-  
nem mi przez  rektorów uniwersytetów. R ek to r  
uniwersytetu rzymskiego Serafini,  odpowiadając na 
zaproszenie, jak ie  mu p rzes ła łem  w imieniu Tow. 
Przyjac ió ł N auk  Poznańskiego bran ia  udziału  
w obchodzie Toruńskim, pisze do mnie: 

Uniwersyte t Rzymski.
Rzym 16 stycznia 1873 r.

Panie!
Wdzięczny panu  jes tem  za  zaproszenie, jakiem  

zaszczyca mnie Towarz. Przyj. N auk  Pozn., aże­
bym wziął udzia ł w obchodzie uroczystości d. 
19 lutego w Toruniu  n a  cześć nieśmiertelnego 
Kopernika, k tóry  był professorem przy uniwersy­
tecie rzymskim. My z naszej strony święcić b ę ­
dziemy także czterechsetle tn ią  rocznicę sławnego 
Polaka, wystawiając mu pomnik w uniwersytecie.

i tu  narzucone z góry przepisy, do k tórych pod 
zagrożeniem kary  stosować się trzeba było, ca łą  
procedurę  określają.

Do nadzoru  fabrykacji  ustanowionemi zostały 
stosowne m agistra tury; całe  bandy dozorców scho­
dziły  częstokroć do warsztatów, przewracając  i 
rewidując magazyny, ru jnu jąc  rozpoczęte zaledwo 
lub skończone już wyroby i to jedynie celem 
skontrolowania, czy np. nici konopne razem z lnia- 
nemi w m ater j i  połączonemi nie zostały .

Przepisy  wykonywanemi były ściśle:—  najm niej­
sze niezastosowanie się do nich powodowało k o n ­
fiskatę lub zniszczenie wyrobu. Za powtórzenie 
podobnego wykroczenia, fabrykant,  a nawet h a n ­
dlarz z tow arem  nieprawidłowym pod pręgierzem 
byli stawiani.

Wprawdzie w czasach owych, ja k  i dzisiaj, do­
b ra  w ia ra  przemysłowców nie zawsze była nieu­
giętą; znajdowali się i tam, j a k  się i obecnie znaj­
du ją  fabrykanci fałszujący swe wyroby, ale z d r u ­
giej s trony  gw ałty  nie są w możności naprawić 
złych obyczai, i raczej w zburza ją  one niżeli ł a ­
godzą ch a ra k te r  Człowieka.

W pośród nadużyć i niesprawiedliwości tych, 
powstałych z przepisów podniesienie przem ysłu  na 
celu mających, massy fabrykantów  prowadzą dzie­
ło  swe bez myśli na ju t ro ,  podobne do owych 
wieśniaków H erkulanum , pracujących spokojnie u 
stóp wulkanu w chwili, gdy niszcząca lawa w w nę trz ­
nościach jego gotuje się i burzy.

Były wprawdzie umysły wyższe, pojmujące c a ­
łą  zgubę systemu; byli tacy, co rozumiejąc swo­
bodę pracy, jako  niezaprzeczone, nienaruszalne 
prawo każdego człowieka, podawali inne drogi 
przemysłowi: przecież tradycja,  niezmierne zyski 
pew.nych uprzywilejowanych, zawsze skuteczny sta- 

j wiły opór.
Nakoniec, 1791 rok zada ł  śmiertelny cios po­

tw ornem u organizmowi, cały  m ater ja lny  rozwój 
ludzkości żelaznemi k rępującem u więzami.

Gdyby, czego się obawiam, żaden z profesorów 
nie mógł wziąść udzia łu  w obchodzie toruńskimi 
pozwoliłbym sobie w takim razie upraszać go do 
reprezentow ania  naszego un iw ersy te tu  i zastrze­
gam sobie p rzes łan ie  osobnej prośby dziękując 
ponownie tak  Zarządowi jak  Członkom Towarzy­
stwa Przyj. Nauk Poznańskiego.

Z największym szacunkiem etc.
Do W .  W incentego Arnese.

J .  Filip Serafini.
Uniw ersyte t Bonoński p rzes ła ł ;  mi dwa pisma, 

z których jedno adresowane do mnie, drugie do 
dr.  Libelta. B rzm ią one nas tępnie:

Uniw ersyte t Bonoński.
Bononja 7 4utego 1873 r.

Panie!
Załączam  list, k tóry  zechcesz przedłożyć w i- 

mieniu un iw ersy te tu  Bonońskiego Zarządowi Tow. 
Przyj.  N auk  Poznańskiego z okazji uroczystości 
Kopernikowej obchodzonej d. 19 lutego w Toru­
niu. Spodziewamy się, że zechcesz reprezentować 
ten  sta rodaw ny uniwersytet i wzmocnić zarazem 
węzły b ra te rs tw a  między nim a  sz lachetną ojczy­
zną K opern ika .

Mam honor e tc .— etc.
Do W. W incentego A rnese w Neapolu.
rT . Albicini rektor .
Uniwersyte t Benoński.

Benonia 7 lutego 1873 r.
Panie!

Uniw ersyte t p rzesy ła  podziękowanie ja k  na j­
serdeczniejsze Towarz. Przy j.  N auk  Poznańskiemu 
za honor, jak im  go zaszczyciło zaprasza jąc  na 
obchód pamiątkowy rocznicy nieśmiertelnego Ko­
pernika. Zaproszenie to tem większe sprawia nam 
zadowolenie, ile że przypomina nam dawniejszą 
chw ałę un iw ersy te tu ,  j a k ą  się szczycił zaliczając 
kiedyś do uczniów swoich ojca astronom ji nowo­
czesnej,  zaproszenie, k tóre  daje sposobność ście­
śnienia węzłów b ra te rs tw a  między Towarzystwem 
a nami. D zień  ten pam iętny będzie także obcho­
dzony przez nasz un iw ersy te t a równocześnie u- 
prosiliśmy pana Arnese do reprezentowania na­
szego un iw ersy te tu  w Toruniu  i do wyrażenia czci 
całego g rona professorów.

Przyjmij pan  e tc .— etc.
Albicini rektor.

Do Prezesa  Towarz. P rzy jac ió ł  N auk  Pozn.
U niw ersy te t Padew ski także  ze swej s trony po­

spieszył wyrazić podziękowanie Tow. Przyj.  Nauk 
za zaproszenie, ja k ie  mu wręczyłem i prosił  0 
przysłanie  program u uroczystości oświadczając, ż® 
albo wyśle delegata do Torunia albo prześle adres-

Od tego czasu zniesienie wszelkich przywilei, 
przepisów cechowych i sam wewnętrzny sposób 
fabrykacji urządzających, jednera słowem swobo­
da pracy, powoli we wszystkich państwach E uro ­
py wprowadzana, dozwala przemysłowi, dobroby­
towi publicznemu, instytucjom społecznym, rozwo­
jowi umysłowemu całym zajaśnieć blaskiem i ob­
fite wydawać plony.

III.

Teraz  gdy przeszłość chociaż pobieżnym przed- 
stavyioną zos ta ła  rysem, rzućmy okiem na staU 
dzisiejszy rozwoju i przekonajmy się, czy czasy 
obecne nie więcej w ar te  od tej t a k  często wy' 
chwalanej „złotej przeszłości.”

Przypatrzm y się robotnikowi we wszystkich sta- 
djach życia i pracy jego; śledźmy k rok  za kro­
kiem od dzieciństwa do chwil młodzieńczych, od 
wieku do jrzałego do starości i upadku Sił fizyc*' 
nych.

Oto robotnik  pracowity, ojciec familji, otociottf 
m ałem i dziećmi, stanowiącemi uciechę domowe#0 
ogniska, siłę do zniesienia przykrości O becny^’ 
nadzieję na  późniejsze la ta . Ich to los był za­
wsze i będzie powodem niepokoi na  przyszłość, 
pomimo bowiem częstokroć usilnej pracy ojca, P0'  
mimo współudziału  m atki w ponoszeniu trudó^1 
zarobek, w ystarczając na u trzym anie , nie za«’s20 
dozwala robotnikowi oszczędzić groszy kilka 
zapewnienie im kapital iku , z któregoby w pier^j 
szych chwilach nauki, po trzebne środki czerp9 
mogły. Z resz tą  w czyjeż ręce powierzyć dziecifj 
gdy m a tk a  wspólnie z ojcem na utrzym anie zaf9'  
biać musi?

Niepokoje te nie za truw ają  już  życia robota1' 
kowi dzisiejszemu. Insty tucja  żłobków dla niea>0' 
wląt za radza  potrzebie: —  m atk i  znalazły w a ‘£jP 
schronienie pewne i troskliwą opiekę dla dz*e 
swoich. (D. c.
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D n ’
ni^ersytet dalej w Neapolu, zawiadomiony także 
dochodzie uroczystości w Toruniu na cześć Ko- 

nar?lka> pcagnął wspólnie z innemi zakładami 
bia<  ̂ udział i upoważnił m nie  listem 

« tepnyra, ażebym go reprezentował:
Uniwersytet w Neapolu

Neapol 6 lutego 1873.
W. Wincentego Arnesego.

Panie!
Upraszam pana, ażebyś zechciał reprezentować 

'"wersytet w Neapolu w obchodzie 400 letniej 
.ncznicy Mikołaja Kopernika, jaki pod dniem 19 

Cego urządza w Toruniu Tow. Przyj. Nauk Po­
lańskie. Na uroczystości wielkiego tego Polaka 
Praszamy pana, ażeby mężowi, który jest słoń- 

, 'n nauk nowoczesuych, wszystkie narody i to 
azdy we własnym języku wyraził cześć i uwiel- 
‘euie. Towarzyst. Przyj. Nauk Poznańskiemu 

serdeczne pozdrowienie, panu zaś po­
pakowanie ze strony professorów wszystkich u- 

mwersytetów w Neapolu.
Al Lip. V. d’Arnese Neaple.

L. Sattembrini rektor.
(Dokończenie nastąpi).

M APPY
topograliczno-archeologiczne.

(Ciąg jedenasty).
y

W z n ^ pi'owadze" ie>n do nas w'aiT  Chrystusowej, 
ły kal1Ci - zacz§ty (juk już powiedziano) kościo- 
"icb e na miejscach pogańskich goutyn. Do
bai 0 Prawdopodobnie poprzenoszono mnóstwo 
°br °jC. alczych naczyń i przedmiotów, które do 
Wnem Powszechnie szerzącej się Religii stóso-
naszv n b y ć  s i?  o k a z a ł y ;  n ie  d z iw  P r z e t 0 > 8'd y  po 
Podob parafiialuych św iątyniach dotąd niekiedy 
ra  w,nf  rzeC2y napotykamy. Twierdzenie to wspię­
ła  lew ParafJalna Sławsk, w powiecie Konińskim, 
ku brzegu rzeki W arty położona.- W ro-
strzerrło wch,odz%c do kościoła tamecznego do-
recp w kruchcie, czyli w babińcu po lewej
lego tnych drzwiach kościelnych, szczegól-
mocc® iU ? a?zyme> na podmurowaniu przy-

«  podobieSs t m f e Z j  Z V ‘“Y - -
W których się kości m l  i? poPlel“ lc glinianych, 
spowodowało b l i ż s i  udzkie PrzePalone na trafia ją ; 
®yła to, że tak  • tem ze zastanow ienie się. 
uszków i z n a k ń J )0VV18-tn’ U i'na,g ruba bez żadnych 
go wyrobiona „ J r  ruoiCznych, z kam ienia pclowe- 
kolistem 7 w,. ^  n0W(>P0lskich 11 wysoka, z dnem 
k°L> 15’ d i « , « ^ Ciem w gbrS baniastem , cali 0- 
ku górze zw p^f U W szerokości m ającem , potem  
doicy 7  Kr-, -m przy  otw orze do cali 10 śre- 
"legdyś r>nkrv?am i wy8*a d zonemi, ta k  ja k  gdyby 
trzna w k tru  Vfl 0paŁrzonemi. G łębokość wewuę- 
1Iiogła SI§ woda św ięcona przechow yw ała,
śr°dka w uórTink8! 7 a dno jej’ wznosiło siS od 
Zewnetryni; , Jakl,y cycek od szampanówki. Na
Pukło fi, f SC'?.nie Wzdłuż  p rzedstaw ia ła  się wy­
c i ę t y  5 n iekszta łtn ie  w ykuta postać
k°Uia n i  f  ® z włosów i uszów, z rę-
Pfzystaiacpm- 0PUSZCz°uemi, do bioder szczelnie 
«*mj X  “  ’ 2 “ ciosami w miejscu palców, z u-
neaib 12 Ł -  • T ’ ,n° Sem 1 oczarai nie forem- 
w°te® L ! od poka™ u nabrzmiałemi, z ży-

* *  ® t W  » » » '  ">id* » j -
0,1 kosie! ?ZI 4 cze 'S |l,c "’* !b bez nóg dolnjcli 
?0vfyżej łpw nf uznaczemem dołka pod piersiami
ii ważvć n • * • ta  na k aa ilen na mo-
^ ł u *  nna j^ ej ° 80 funtow  “ owopolskich. 
ak°wa rL™ 1 Prz ywiedzionego opisu N iew iasta 

n f ig u ry /m  żałaJ ak0; veŚ bo^ SZCze’ w yobrażają­
c y  to hv> t  .obfitość’ zyzn°ść, czyli dosta tek . 

Ce P°w atnipia a ’ Dzie(lzilIa» albo Żywię, wiel- 
mSżom i)ozn«m’ • Sąd °  te “  wszakże bieglejszym

326) czytamy: Sri albo Lakmi, druga Osoba Trój­
cy Niewieściej Indjan, żoua Wisznu, przewodni­
cząca rolnictwu, uczy zasiewać, nabrzmiałe jej 
piersi są Symbolem obfitości, podobna do Wenery 
rzymskiej. Dalej pisze (str. 445), siła płodności 
usymbolizowana jest  u Indjan przez organa ro­
dzaj ne, w końcu mówi (str. 470), Egipcjanie do­
dawali postaciom kobiet piersi ogromnej objętości, 
Mumia potworzyła posągi z nogami sciśniętemi, 
rękami przyległemi do kadłuba i szyją sztywną. 
Z tych przeto powodów bożyszcze w Sławsku na 
Uruio wyobrażone odnosiłbym do kolebki jeszcze 
narodów Słowiańskich, a może i Scytyjskich. Rze­
czy takowe doniesione Hr. Przezdzieckiemu, przed­
stawione były przez tegoż w dniu 22 Stycznia 
1857 r. w Warszawie na Gzwartkowem zebraniu 
St.arożytników w Resursie kupieckiej i podane 
w krótkości drukiem w Gazecie Warszawskiej 
z dnia 12/24 stycznia 1857 r. pod Nr. 22.

{Dalszy ciąg nastąpi).

R U S K I E

TOWARZYSTWO lil lEZPI
od Gradobicia

Ubezpiecza przeciw stratom od gradobicia wszel­
kiego rodzaju ziemiopłody po znacznie obniżonej 
stopie u niżej podpisanego Agenta.

Agent na gubernię Kaliszską 
Zasław Przedpełski

(188-2-3) w Kaliszu.

Przegląd polityczny.

Monarchiści francuzcy dokładają wszelkich usi­
łowań, żeby odwieść p. Thiers od polityki stanow­
czo republikańskiej, i do swojego obozu przecią­
gnąć.

Gdyby wierzyć korespondencjom z Paryża do 
„Gazety Kolońskiej,” najbardziej do niepokojenia 
umysłów przyczyniają się orleauiści, którzy w obec 
wykazanej na ostatnich wyborach niemocy stron­
nictw monarchicznych, gotowi są wprawdzie po­
przeć politykę republikańską p. Thiers, ale pod 

I warunkiem że władzę zupełnie w ich ręce odda. 
Zdaje się być vr tern posądzeniu wiele prawdy, 
przynajmniej zgadza się to z całą dotychczasową 
postawą orleańskiego stronnictwa. Sam zresztą 
p. Thiers zdaje się wierzyć w intrygi orleańskie; 
gdyż organ prezydentury „Soir,” otwarcie oskarża 
książąt orleańskich, że dążą do obalenia prezyden­
ta  rzeczpospolitej. *

Paryż, 4 maja. Większość Komisji Nieustającej 
żąda aby Thiers zmienił gabinet w duchu zacho­
wawczym. p.)

Ogłoszenia .
M a g is tra t m ia s ta  g u b ern ja lnego  K a lisza .
Nr 2061. Podaje niniejszem do publicznej wia­

domości, że dnia 22 maja (3 czerwca) r. b. o go­
dzinie 11 z rana w biurze tegoż Magistratu od­
będzie się przez opieczętowane deklaracje licyta­
cja (iu minus) na oddanie w entrepryzę robót 0 - 
koło reperacji mostu na rzece Prośnie przy pla­
cu S-go Mikołaja w Kaliszu, począwszy od sum­
my auszlagowej rs. 849 kop. 97.

Przystępujący do licytacji obowiązany jest  z ło ­
żyć vadium równające się %Q części anszlagowej 
summy t. j. rs. 85. Warunki licytacyjne i kosz­
torys, mogą być przeglądane w Magistracie w go­
dzinach biurowych. (195__3. 1)

M. Kalisz d. 24 kwietnia (6 maja) 1873 r.
Prezydent, Przedpełski.—  Radny, Tański.

Spełniając życzenie Szanownych Pań za­
szczycających mnie względami swemi, zapro­
wadzam z dniem dzisiejszym przy pracowni 

mojej

U S T R O J Ó W  D A M S K I C H .
Sprowadzona w tym celu panna z Warsza­
wy zaopatrzyła magazyn mój w znaczny 
dobór na obecną porę k a p e l u s z y ,  po­
dług najświeższych fasonów.

Tamże potrzebne są panny uzdolnione 
do krawiecczyzny.

Zawistowska,
Ulica Sukiennicza dom Nawrockiej p. Krakusem. 

jL     v ( 196- 4- 1)  l iZ

ZARZĄD
fabryki araku i likierów

w Krągoli pod Koninem
ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność i 
Panów handlujących, iż niektóre pomniejsze fa­
bryki tychże wyrobów naśladują etykiety nasze, 
co do koloru papieru, formatu i t. p. Uprasza 
się niniejszem Szanowną Publiczność i Panów 
handlujących o zwrócenie uwagi na firmę naszą

„E. Osterloff i Dzieci“ w Krągoli,
która to firma już od lat przeszło 40 słynie z do­
skonałości swoich wyrobów. (192-3-2)

-ęzom n, ,  — ‘' . “ł 1* u t-euj wszaaze oiegiejs 
?darzył0' z.°stawiam; podobnej atoli postaci 
, ami Drzv l S-S wca!e dopatrzyć pomiędzy 72 boż- 

°l)anetm w!eku XVII w Prylwicach od-
Cz?bv to I)rzet0 za dawniejszą jesz-

dta8 Wspólne™ nt ° ^ a Baba’ 0zaaczająca we- 
s 'elke- ziemię ° nah ,ar0 w  Mytu PrzJ’rod§ karmi- 
®Zczyznie natrafi!- e’- t0rej Postacie w Słowiań- 

. środka A/y; ^  S1̂  na kurchanach i mogiłach 
^ > 7 - A zow skieC  ? a n  brze8a mi morza kaspij- 

i  ludy do Euronv tzZarn?g°) Jaką to drogą 
(jeł - twierdzić nie n L f0 ,ą Z51§f-y’ ‘ ..teg° stanow- 
chn -Jeszcze wcześni. , Zasięgnijmy wjgC żr^. 

eJ Kantuego ł m JSZ ’• Historji powsze- 
l<uego (tłómaczenie polskie Tom I str.

JOd dnia 1 Lipca są do wynajęcia dwa 
Imieszkania z stajnią i wozownią lub 

bez, z wszelkiemi wygodami. Bliższa wiadomość 
na Wrocławskiem-Przedmieściu pod Nr. 541, (gdzie 
zarząd Telegrafu) u właściciela. (189-3-2)'

Maszyny do szycia.
Mając zamiar zabawić trzy dni w Kaliszu, za­

wiadamiamy Szanowną publiczność miasta Kali­
sza i okolic jego, że mamy kilka prób maszyn 
najnowszej konstrukcji i z najnowszemi ulepsze­
niami; jak również polecamy się naszą usługą 
Szanownym nabywcom przy maszynach od nas 
zakupionych w razie małej przy nich poprawki.

Mieszkamy w Hotelu W-go Peszke pod M 2.
Bracia Scltlcsinger z Wrocławia.

MASZYNY
X D O  S Z Y C I A :

W eelera et W ilsona, Slnger’a, oraz 
ręczne Lincolna, sprzedaje po cenach 

11 m i ar kowa n yc l».

Skład żelaza Edmundr Bergemann, ulica W arszaw ska Nr 45 w  Kaliszu.
(197-6-1)
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zawiadamia niniejszem, źe w dniu dzisiejszym, otworzył w mieście 
Kaliszu filję swego zakładu pod przewodnictwem SYNA SWEGO

również wykwalifikowanego dentysty.
Przyjmuje chorych od godziny 9-ej z rana do 6-ej wieczór w Hotelu Berlińskim .

Biednym bezpłatnie.
( 1 9 8 -3 5 - 2 )

iŴWWWWWWWWWWWWwWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWŴ ŴWWWWWWWŴ Ę̂&i

O S T R Z E Ż E N I E .
P A P I E R O S Y  S U L J A J V A

G atu n ek  te n  papierosów  od czasu zjaw ien ia się zn a laz ł spraw iedliw e uznan ie  palących 
i w ielkim cieszy się  odbytem ; w osta tn ich  czasach n iek tó re  pom niejsze fab ryk i w K rólestw ie, 
puśc iły  w handel pap ierosy  te jże  nazw y i fo rm atu , n iek tó re  w m iejsce o rła , jak iegoś p ta k a  
używ ają, za pośredn ictw em  więc podobieństw a pow ierzchow ności, kupu jący  papierosy  S u ljana 
nabyw ają  w yrób zupe łn ie  in n y , dla un ikn ien ia  czego, u p raszam y  Szanow ną Publiczność o 
zw rócenie uw agi na firm ę n aszą  n a  każdej paczce i pudełku  w ydrukow aną.

Z arazem  polecam y św ieży g a tu n ek  papierosów  rów nćj dobroci i sm aku co powyższe, 
pod firm ą SS^gffiapS lIB Z li iS .  ty lko  cokolw iek grubszego fo rm atu  po 50 kopiejek  za  100 sz tuk .

’ SKŁAD HURTOWY naszych wyrobów
u J . ROSENBLUM A w W arszaw ie.

S t.-P e te rsb u rg  dn ia 17 lu tego  (1  m arca) 1873 r.
178-5-2)

N iniejszem  m am y zaszczyt podać do w iadom ości W W . Obywatelom , iż do naszego

S K Ł A D U  Ż  ZE HI, JA  Z  JA , 
wyrobów stalowych, narzędzi rolniczych 1 kuchennych

N A DSZEDŁ TRA N SPO RT

tektury smołowcowej, cementu Portlandzkiego, pługów, obsyp ywa- 
czy, pogłęblaczy wrzesińskich oryginalnych i sp rzedajem y takow e po ce­
nach nader umiarkowanych.

P osiadam y rów nież w ielki zapas lem ieszy, radlić, żelaza ku tego  i w alcow anego i t. p. d a ­
w nego w yrobu, k tó re  w dobroci swój, a gibkości zw łaszcza o wiele obecne w yroby przew yższa.

W końcu nadm ieniam y, iż przy jm ujem y zam ów ienia na w szelkie maszyny i narzę­
dzia rolnicze chwilowo na sk ład z ie  n iebędące, k tó re  z najsłynniejszych  fab ryk  zagran icznych  
za n a d e r  um iarkow aną prow izją sprow adzam y.

Skład na rogu ulicy W arszawskiej i Kanonickiej Nr. 90.
(186-3 -2 ) Z. Apt i Spółka.

FABRYKA TABACZNA
NI COLAI  P. KI  KI (Serbja)

w St. Petersburgu i Helgradzie.
Mam honor zaw iadom ić Szanow ną P ubliczność i panów handlu jących , iż gdy n iek tóre po­

m niejsze fab ryk i tru d n iące  się po najw iększej części podrabianiem etykiet przez na­
śladow anie ko loru  pap ieru , d ru k u  i t. p., sp rzed ają  papierosy 3-go so rtu  pod nazw ą Trape- 
zunlzkie, w cenie 30 kop. za 100 sztuk , k tó ry  to ga tunek  m iędzy innem i mojem i w yrobam i 
znakom ity  m a odbyt. F a b ry k a  d la odróżnienia oryginalnych od naśladow anych, zm ieniła  od 
dziś dnia pakunek  daw niejszy  fjoletow y na pół b ia ły  i pół fjoletow y.

U praszam  niniejszem  o zw rócenie uwagi panów kupujących na ten  nowy pakunek  papie­
rosów TRAPENZUNTZK1E.
Skład hurtowy moich wyrobów u j .  Rosenbluma w W arszawie.

St. P e te rsb u rg , d. 22 lu tego (6  m arca) 1873 r.
(179-3-2) NICOLAI P . KIK1.

W łaściciel dóbr Osina, daw niej d®
___________ dóbr Koźmin należących, w powiecie
Kolskim położonych, podaje niniejszym  do publi­
cznej wiadom ości, że w dniu  13 (25) m aja 1 873 
r. w urzędzie gm iny Koźmin pow iatu Kolskiego 
w godzinach popołudniow ych poczynając od go­
dziny 2 -giej, odbywać się będzie publiczna głośa* : 
licytacja na w ydzierżaw ienie z wolnej ręk i w k»; ‘ 
w ałkach od 4 do 8  m órg, ogólnej przestrzeń '
1 *70 raorS ® w dimukośnych 1ą& 
-*■ • v nad rzeką Wartą w tychże do­
brach położonych, pod nazw ą O sina za kanałem ; 
na czas dzierżaw y, poczynając od te rm inu  licytacji 
do dnia 1 stycznia 1874 r. na gotow e z góry pł®' 
cić się m ające przy  rzeczonej licy tacji pieniądz®-

(199)

1500 funtów
z zaprzeszłorocznego  zbioru , dobrze konserwó^® ” 
nego, są  do sprzedania . W iadom ość u W olfa Fla­
sza negocjan ta  w K aliszu przy  ulicy Piskorze*" 
skiej N r. 326. ( 194 )

Nowo założony

WIELKI SKŁAD
cygar, papierosów, tytuniów i tabaki,

S. Gesang,
przy ulicy W arszaw skiej, obok poczty, w domuP®^ 

N r 60.
Niżej podpisany m a honor zaw iadom ić S zanotf^  
Publiczność m iasta i okolicy, o w yłącznie zał® ^( 
nym  sk ładzie  wyrobów tabacznych  najlepszych 
b ryk  w C esarstw ie i K rólestw ie, od nąjwyższ? , 
do najniższych cen. K upującym  w w iększych P®r< 
tjach  odstępuje się stosowny rab a t.

Polecam  się względom łaskaw ej publiczności-
S. Gesanj' 

W szelkie obsta lunk i najściślej w ykonane zost®^

Z ag in ą ł lis t za s taw n y  57„ z 1 86? *
 )na sum m ę 250 rs. z 13 kuponam? \
J\s 070464. Z astrzeżen ia odpow iednie porob ' 0 
zosta ły  u bankierów  ja k  również W ładzach  P j j  
dowych. O soba zatem  posiadająca powyższy L  
zastaw ny raczy się zgłosić do m ieszkania vf u „ 
mu pod N -rem  378 na 1-sze p ię tro  lub  w <% , 
nowym N -er 354, na dole dla udow odnienia 
sności. Ł askaw y zaś znalazca raczy złożyć d® r 
dakcji K aliszanina za odpow iednią nagrodą-

° (200)

R e d ak to r, J . T a ń s k i .  — W  d ru k a rn i W ydaw cy, W . H indem itha . —  Za pozwoleniem  cenzury  m iejscow ej rządow ej.


